


Wschodzie, wiezieNiemiecka kolumna zaopatrzeniowa 
amunicją na troi

Powyżej:
Niemiecki, posterunek obserwacyjny 
na północnym odcinku frontu wschod­
niego śledzi przez lunetą ruchy wojsk

Poniżej:
Niemieccy żołnierze walczący na fiń­
skim froncie nad zatoką Kandałaksza, 
otrzymują odznaczenia, przyznane im 
przez marszałka polnego Manner-

Poniżej: 1
Niemiecki posterunek w rowie 1 
strzeleckim oddalonym jedy- ' 
nie o 100 metrów od pozycyj | 

sowieckich.
1

Niemieccy marynarze unie­
szkodliwiają nieprzyjacielskie, 
miny wyłowione na wybrzeżu. 
Na lewo: Ostrożnie otwiera 
marynarz mechanizm zamkowy

TYGODNIK WOJENNY





Szyny, po których okrę- 
ty wyjeżdżają na góry.

W okolicach, w których ko­
munikacja między rze­

kami i jeziorami odbywa się 
na kanałach, wyrównuje się 
różnicę poziomów zazwyczaj 
przy pomocy śluz. Zupełnie 
inną metodę, uchodzącą swe­
go czasu za cud techniki, za­
stosowano przy budowie jed­
nego z kanałów w Prusach 
Wschodnich. Tu okręty pły­
nąc z jednego jeziora do dru­
giego, położonego o sto me­
trów niżej, jadą dosłownie 
po górach i dolinach. Urzą­
dzenie to wybudowano w la­
tach 1844—1861 i do dziś 
dnia jeszcze korzysta się 
z niego.
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2. ciąg dalszy
A Gola zaczęła się napierać:
— I ja, i ja fcialabym zobaczyć.
Kucharka natychmiast ujęła dziec­

ko pod pachy i podsadziła.
— No masz! Przyjrzyj się.
— Wcale do mnie nie podobna - 

obraziła się Gola.
— Podobna, podobna — upierała się 

przy swoim zdaniu Magdusia. — Po 
dobna jak rodzoniusieńka siostrzycz 
ka. Przecież wiadomo kużdemu.

Lecz słysząc w sieni kroki cioci Tuni 
nie skończyła zdania, odwróciła się 
do chlebowego pieca i z całą energi.i 
zabrała się do ożoga.

— Co wy tutaj, w kuchni, robi 
cie? — zdziwiła się ciocia, otwierając 
drzwi.

Nie lubiła, żeby dzieci wałęsały się 
po oficynie bez nadzoru. A Tereska, 
na jej widok, zerwała się z paki.

— I ty tutaj?
— Co nie mam być — odpowiedziała hardo.
— A czego chcesz?
Tereska wytrzeszczyła na ciocię Tunię ogromne straszne

— To pani niby nie wie czego ja chcę — wrzasnęła bardzo 
ostrym głosem. — Chcę się upomnieć o moją krzywdę ...

I odmotując szybko dużą kraciastą chustkę, uniosła nowo­
rodka wysoko nad głową.

— Ot moja krzywda.
— Bój się Boga, Tereska, nie rób awantur przy dzieciach. 
Wzruszyła ramionami ze złością.
— Dużo me une obchodzą. Niech wiedzą co się tutaj wy­

rabia w tym dworze. Jo swego nie daruję tak łatwo i panu 
dziedzicowi jeszcze dobrze sadła za skórę naleję ...

Ale ciocia Tunia już nie czekała na więcej i spiesznie wy­
pchnęła dzieciaki z kuchni.

Za drzwiami Zaza zauważyła:
— Już sama nie wiem komu mam wierzyć, a komu nie 

wierzyć. Tereska taka niby zła na tatusia, a przecież Wa­
lerka mówiła, że ona bardzo umie jemu dogadzać ...

SWATY
Dzieci zabawiały się zeskakiwaniem ze schodów ganku 

i marudziły jeszcze pod domem, gdy, oto, w bramie wjazdo­
wej ukazała się wspaniała kasztanowata Otero.

Tatuś, po dłuższej konnej przejażdżce, powracał na koniec 
do domu.

Zoczywszy go Zaza zbiegła szybko z ganku i w radosnych 
podskokach pędziła naprzeciw ojca, lecz wyminęła ją Te­
reska.
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— Będzie tatusiowi sadła za skórę zalewać — przypomi­
nała sobie dziewczynka pogróżki eks-pokojówki.

A pan Jan również wyczuł niebezpieczeństwo. Skrzywił
. się na widok nadbiegającej i wrzasnął:

— A ty tu po co? Do stu piorunów. Przecież ci zabroniłem 
pętać się przy dworze .. .

— Dawniej to było inaczej — odpowiedziała hardo. — 
Dawniej to pan dziedzic chętnie mnie widział!

A była taka śliczna z tymi rozwścieczonymi szafirowymi ' 
oczami, z tymi jasnymi jak len bujnymi włosami wymyka­
jącymi się spod zielonej chusteczki, z tą zarumienioną obu­
rzeniem twarzyczką, że złagodniał od razu.

— Więc czego chcesz?
— Chc<? z panem dziedzicem po ludzku rozmówić. 

O niech pan popatrzy .. .
I znowu zaczęła śpiesznie odmotywać swą kraciastą 

chustkę.
Żachnął się.

Nie pokazuj. Nie chcę widzieć — ściągnął brwi z nie­
zadowoleniem. — Ale krzywdy twojej wcale nie pragnę. 
Przeciwnie. Myślę o tobie i o twej przyszłości. Właśnie przed 
paru godzinami rozmawiałem o tobie z Szymonem Pazdur- 
skim. Wychwalałem twoją pracowitość, twoją łagodność. 
Mówiłem mu, że lepszej matki dla swoich dzieci nie znajdzie, 
no i obiecałem mu krowę o ile zgodzi się na ożenek z tobą.. 

Zbladła jak ściana.
Co? wrzasnęła z oburzeniem. — I ja bym miała za mąż 

wychodzić za taką maszkarę? ...
Wzruszył ramionami.

Na grymasy już chyba nie pora. Też głupia dziewczyna! 
Ładnego męża się jej zachciewa, ale ja go nie mam w ręka­
wie. Proponuję ci gajowego, bo on jeden wzamian za krowę, 
zgadza się na ożenek z tobą. A nie myśl, że mi to łatwo 
przyszło.

— Przecież to zbój. Ludzie powiadają, że własną żonę 
uśmiercił.

— Ale przy tym nie byłaś! Ludzie dużo potrafią prze­
sadzić.

— Sześcioro tam dzieci.
— No więc cóż? Nieszczęścia w tym nie ma. Zawsze dzieci 

lubiłaś, więc i tamte polubisz.
Koń zaczął się niecierpliwić. Pilno mu było do stajni. Krę­

cił się w kółko na miejscu, parskał, grzebał ziemię kopy­
tami, łypał przekrwionymi ślepiami na prawo, na lewo, więc 
pan Jan poklepał go po szyi.

— Stój, stój — powtarzał.
A Tereska, wpatrzona w niego jak w obraz, przypominała 

sobie dawne niepowrotne dni.
— Nigdy, nigdy go nie zapomnę... Oczarował mnie 

chyba ...
A on uspokajał wierzchowca i dodał:
— No co tu dłużej gadać! Namyśl się, radzę ci po przyja­

cielsku, a wesele ci wyprawię .. .
I ruszył w stronę stajni cugowej.

DWA PORTRETY FAMILIJNE
Pokój po mamusi był cały żółty. Żółta tapeta. Żółte ada­

maszkowe fotele. Żółte firanki w oknach, żółty puszysty dy­
wan, żółte porcelanowe przybory na toalecie, żółty kaflowy 
piec, a także wspaniała atłasowa żółta kapa na łóżku, z wy­
haftowanym złotym monogramem pośrodku.

Miły, wesoły pokój. Nawet w dnie słotne miało się tutaj 
złudzenie słońca.

Cóż się tam dzisiaj działo w tym pokoju. Drzwi, zawsze 
zamknięte na klucz od czasu wyjazdu mamusi, były teraz 
otwarte na rozścież..

— Może mamusia przyjedzie — cieszył się Zbyszek i tłu­
maczył małej Goli — która matki nie pamiętała — że mamu­
sia wcale nie jest straszna.

— Ty się jej, głupia, nie bój — mówił z przejęciem. — Ma­
musia nic złego ci nie zrobi. Mamusia przywiezie ci dużo,

dużo zabawek. Przywiezie ci pełne pudełka pierników. Ma­
musia jest dobra i ładna.

Ale Zaza zaprotestowała.
— Nieprawda! Nic mu nie wierz — wykrzyknęła z obu­

rzeniem. — Mamusia wcale nie jest dobra, ani ładna. Mamu­
sia jest brzydka i zła. Mamusia uciekła od tatusia.

— Ale wróci.
— Wcale nie wróci!
— No to dlaczego ten pokój po mamusi jest dzisiaj 

otwarty?
— Bo tatuś rozkazał Walerce otworzyć i wysprzątać.
Istotnie. Już od wczesnego ranku pan Jan krzątał się po tym 

pokoju razem z Walerką.
— Poroztwieraj okna — mówił do pokojówki — i wywietrz 

dobrze te perfumy. Brrr. Jeszcze je czuć...
— A czy mam zabrać dywan?
— Nie rusz. Zostaw wszystko tak jak jest.
— A tę kapę na łóżku czy też mam osławić ...
— Idiotka! Jak mówię wszystko, to wszystko...
Lecz rozmyślił się po chwili.
— No, może by należało zdjąć ze ściany te oto obrazy — 

rzekł wskazując palcem na dwa duże olejne portrety w cięż­
kich złoconych ramach.

Teść i teściowa.
Dwa urzędowe portrety pędzla mało utalentowanego, lecz 

bardzo drogiego artysty malarza, ulubieńca burźuazji.
A przedstawiały: siwowłosego jegomościa, siedzącego przy 

dobrze wypoliturowanym biurku z piórem w ręku i otyłą 
damę, w wydekoltowanej fioletowej balowej toalecie obwie­
szonej koronkami i klejnotami.

Walerka krytycznym wzrokiem spojrzała na ramy.
— Przecież sama nie dam rady.
— No to zawołaj sobie stróża do pomocy. Niech przyniesie 

drabinę.
— A jak się już zdejmie te obrazy, to gdzież mam je 

zabrać?
— Na strych.
— O rety! Takie śliczne obrazy!

l^ozinowy jesienne

We snach mych schodzisz zjawą ciemną, 
Widzą Cię w odrzwiach mego domu, 
Słyszę szelesty Twojej szaty, 
Czuję Twój oddech ponade mną. 
Podścielam Tobie białe kwiaty.
Śpiewam to szczęście pokryjomu 
l chłonę w siebie Twoją duszę. 
By nie zdradziła się nikomu, 
Że z nią jedynie zostać muszę.

Czekam Cię co dzień wieczorami. 
Czekam Cię co dzień nadaremno.

— Może dla ciebie.. . Ale co będę gadał. Rób jak ci każę 
i siedź cicho.

Zapalił papierosa i miał już wyjść z pokoju, gdy oto, naj- 
niespodziewaniej, nadeszła ciocia Tunia.

— Co wy tutaj robicie? — zdziwiła się. Dlaczego ten pokój 
otwarty?

— Bo trzeba wysprzątać porządnie.
— Był sprzątany onegdaj.
— Być może, ale mam zamiar przenieść tu pannę Liii...
— Co? Do tego pokoju? Przecież to jest najładniejszy po­

kój z całego domu.
— Więc tym bardziej niechaj ktoś z tego skorzysta. Ale 

co tu długo gadać. Piec dymi w pokoiku u bony i trzeba 
będzie przestawić.

— Skąd ci się to wzięło? Wcale nie dymi.
Machnął ręką z niecierpliwością.
— No dosyć.
— Ależ Jasiu! Zastanów się, proszę. Wszystkie bony, jak 

dotąd, zawsze zajmowały ten mały niebieski pokoik i dobrze 
było. Bona powinna być blisko dzieci.

— Przecież jej nie zabieram do Honolulu. Przez korytarz 
nie będzie daleko od dzieci. Zresztą nie bądź naiwna. Cóż to 
takiego? Czy masz zamiar zrobić z tego pokoju sanktuarium,

I z czarując 
mieniu.

— No, Tunia, nie irytuj się proszę..
Rozbrajał ją zawsze tymi uśmiechami.
— Wcale się nie irytuję. Trudno. Zrobisz jak zachcesz. Ale 

właśnie chciałam ci powiedzieć, że uważam pannę Liii za 
nieodpowiednią do opiekowania się dziećmi.

poklepał swą kuzynkę po ra-

Wzruszył ramionami.
— Wy, kobiety dziwne jesteście. 

A cóż masz jej do zarzucenia? Zresztą 
powiem ci szczerze, że nie mam naj­
mniejszego zamiaru wydalać jej. Skąd 
mogę mieć pewność, że trafię na lepszą 
bonę? Jej poprzedniczka miała sucho- 
ly, co nie jest pożądane. Ta przynaj­
mniej jest zdrowa. Przyznaję ci, że 
głupia to ona jest jak stołowe nogi, 
ale trudno mi wymagać od bony mó­
zgu Napoleona.

Pocałował kuzynkę w obie dłonie, 
ujął pod ramię i wykręcił ją w stronę 
portretów.

— Patrzaj i podziwiaj — uśmiechnął 
się łobuzersko. — Przyjrzyj się dobrze 
lemu, oto, namalowanemu jegomo­
ściowi. Stary wyga. To jedno mnie 
cieszy, że zerwałem z nim stosunki na 
wieki wieków. A okpił mnie zdrowo 
na posagu. Śmieszna figura. Poważny 

i zamyślony siedzi sobie na tym portrecie z piórem w ręku, 
a z ortografią był zawsze na bakier. Pisał „żądam" przez rz, 
a wtorek przez f.

— Żartujesz — zaśmiała się Tunia.
— Wcale nie żartuję. Ale mniejsza. Niech go tam jasne 

pioruny...
Wykręcił się na pięcie, westchnął z udanym smutkiem 

i mówił dalej:
— On, jak on jeszcze pół biedy, ale tej opasłej babie w fio­

letowej sukni nigdy, nigdy nie wybaczę. Dosyć mnie nadrę- 
czyła. Uważała, że nie jestem dosyć dobrym mężem ...

— Bo też przyznaj, że nie byłeś zbyt dobrym. Zdradzałeś 
żonę na prawo i lewo.

— A ona? Czy została mi wierna?
— Tyś zaczął.
— Co wolno mężczyźnie ...
— To tobie się tak zdjąe.
— No, nie dyskutujmy na ten temat, bo nawet ta baba na 

portrecie gotowa się roześmiać. A nudna była jak flaki z ole­
jem. Te jej spostrzeżenia! Spytała mi się kiedyś: — Czy wiesz 
Janeczku od czego się ma odciski na nogach? — Naturalnie, 
że po takim zapytaniu spodziewałem się czegoś niezwykłego, 
a ona najspokojniej dodała: — Od ciasnego obuwia, kocha­
nie! Tak, tak od ciasnego obuwia ... Myślałem, że mnie szlag 
trafi. Emetyk mówię ci. Emetyk niczym ...

— Uaaa — wybrzydził się — zawsze po rozmówce z nią 
miałem ochotę przejechać się do Rygi.

— Przesadzasz jak zwykle. Przecież ją znałam. Nieraz tutaj 
przyjeżdżała. Ot poczciwa stara babina bez pretensji.

— Ale chytra jak lis. Te sidła, które na mnie zastawiała 
przed ślubem ...

— Myślałam, że się ożeniłeś z miłości.
— I mnie się tak zdawało podczas narzeczeństwa i przez 

pierwszych kilka miesięcy poślubnych. Cóż chcesz? Młoda 
i ładna żona grała mi na nerwach, ale opamiętałem się prędko. 
Już po roku małżeńskiego pożycia przejrzałem na oczy. 
Wszystko w niej zaczęło mnie drażnić, irytować. Nieraz wy­
łaziłem ze skóry. Ta udana dystynkcja, to ciągłe mizdrzenie 
się przed lustrami, te krzyczące toalety, ten śmiesznie za­
darty w górę mały paluszek ...

— Ale chyba przed ślubem miała te same maniery, więc 
dobrze wiedziałeś, że żenisz się nie w swojej sferze.

— Nie zapieram tego bynajmniej. Wiedziałem. I jak je­
szcze wiedziałem. To też muszę przyznać, że już przy ołtarzu 
myślałem o rozwodzie.

— Ej Jasiu! Czyż to się godzi? Czyś nigdy o tym nie po­
myślał, że będziesz miał dzieci?

Roześmiał się.
— Dzika pretensja. Za wiele ode mnie wymagasz. Przy­

znaję, że teraz jestem do dzieci bardzo przywiązany. Brako­
wałyby mi. Ale wtedy — wtedy gdy nie było ich jeszcze na 
świecie — trudno jest żądać ode mnie bym je już kochał 
i z całym zaparciem myślał o ich przyszłości.

„EMETYK A"
Gdy nadszedł stróż z drabiną dzieci, zbite w kupkę na ko­

rytarzu, zaciekawiły się ogromnie.
— A co się tam będzie robić — dopytywały się Walerki. 
Ale dziewczyna, zajęta usuwaniem foteli i przystawianiem

drabiny do ściany, nie miała czasu na objaśnienia. Więc gdy 
po chwili tatuś i ciocia Tunia, rozmawiając ze sobą z ożywie­
niem, przeszli do salonu, dzieci już wytrzymać nie mogły 
z ciekawości.

Tupiąc i popychając się wpadły do pokoju po mamusi jak 
stado rozbrykanych cieląt.

Były bardzo zaintrygowane.
— A kto będzie tutaj mieszkał — dopytywała się Zaza.
— Panna Liii — odburknęła kwaśno pokojówka i przytrzy­

mując oburącz drabinę, na którą stróż miał zamiar się wspi­
nać, mamrotała, swoim zwyczajem, pod nosem:

— Pokój! Pokój! Zachciało się ładnego pokoju! Już jo 
bym jej dała pokój, że ażby jej w pięty poszedł. Taką jak 
una to bym na śtyry wiatry przepędziła ... Ale cóż? Pon 
dziedzic woli się z nią cackać jak ze skarbem.

— A co ci to przeszkadza?
— Mnie mało przeszkadza, ale wam, bachorom, to jeszcze 

da się ona dobrze we znaki. Jak już raz w tym to pokoju 
zamieszka, to już chyba kuniec świata nadejdzie. Pokiełbasi 
się jej w głowie do cna. Za jaśnie panią będzie się tutaj po­
dawała.

Ale Zaza była ciągle innego zdania.
— To bardzo dobrze — aprobowała — panna Liii będzie 

miała nakoniec taki śliczny, duży, wesoły pokój.
— Chodź Gola — namawiała siostrzyczkę — pomożemy 

pannie Liii przy przenoszeniu rzeczy. A potem będziemy się 
tutaj bawić w chowanego.

Tymczasem stróż wygramolił się na drabinę i zaczął zdej­
mować obrazy, więc Zbyszek, z rozdziawioną buzią, wpatry­
wał się w niego.

Miał ogromną ochotę dopomagać mu w tej czynności i do­
pytywał się czy obrazy są ciężkie.

— Ja bym z pewnością dał radę.
Po zdjęciu siwogłowego jegomościa zabrano się do otyłej 

damy.
— Taka babunia tu śliczna — kiwał głową malec i spy­

tał: — Dlaczego tatuś każę zdejmować te obrazy?
— Bo zawadzają.
— Komu zawadzają?
— Pannie Liii.
— A czy będą teraz wisieć w salonie?
— A juści! Na strych ma się je wynieść.
— Nieprawda — oburzył się chłopczyk. —Babuni na strych 

nie wolno wynosić.
Bardzo kochał swoją babkę i dobrze ją pamiętał. Był jej 

faworytem. Pieściła go, opowiadała mu bąjeczki, obsypywała 
go prezentami, doglądała podczas odry.
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Dziewczątko, lekko zażenowane podało 
mi numer „Gońca" z zakreślonym czerwono 
ogłoszeniem.

„Poszukuję inteligentnej sekretarki na po­
południe, cel matrymonialny niewykluczo­
ny, zgłoszenia Zaboboński, Długa 5/8".

— Na cel matrymonialny nie liczę bynaj­
mniej, szukam jedynie dodatkowego zajęcia 
— dodała panienka rezolutnie.
Cóż za głupi kawał — i mnie krzywdę taką 
i jej, biedactwu, wyrządzić! Solniczka, którą 
trzymałem w ręce ze zdenerwowania wy­
padła mi z ręki, sól rozsypała się na podło­
dze, ja zaś zapomniawszy o pannie, o ogło­
szeniu i o całym świecie zmartwiałem z prze­
rażenia. W tym momencie dziewczę sko­
czyło jak sarna w kierunku stołu, chwyciło 
cukierniczkę i wysypało całą zawartość (mój 
ostatni przydział na miesiąc!) na sól na pod­
łodze. Zamieniłem się w znak zapytania.

— Sól rozsypana, to kłótnie i niesnaski 
w domu, cukier — to miłość i zgoda — wy­
jaśniła pośpiesznie panienka. — Chciałam 
po prostu zniwelować złe działanie rozsy­
panej soli przez dobre działanie cukru!

Uczułem się nagle, jak Pan Jowialski za­
sypany nowymi, nieznanymi przysłowiami. 
Rozwinęły się przede mną nowe, nieznane 
horyzonty.

— A jakby pani „zniwelowała" rozbite lu­
stro? — zapytałem wiedziony dziwnym, ra­
dosnym uczuciem.

— Powiedziałabym „Scherben bringen 
Gluck!", no i poszłabym do sklepu po nowe 
lustro — zaśmiała się panienka. Po 10 mi­
nutach Zosieńka zdarła mi jeszcze „na kre­
dyt" kartkę z feralną trzynastką z kalenda­
rza, a w pół godziny później byliśmy za­
ręczeni.

Obecnie kot, ulubieniec mej żony 100 razy 
dziennie przebiega mi drogę. Dzieci tłuką 
lusterka i rozsypują sól. Nic mnie to nie 
przeraża, na wszystko znalazła się rada. Nie 
cieszę się już jednak, gdy swędzi mnie lewa 
ręka; wiem, że choćbym naprawdę, jak mó­
wi zabobon, dostał pieniądze, to wydam je 
na ślicznego nowego lisa dla mej żony, któ­
rej na pewno przyniesie szczęście!

B. B.
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ZE SCEN I ESTRAD
II. KONCERT SYMFONICZNY FILHARMONII Poniżej:

KRAKOWSKIEJ

był dla naszych melomanów niepowszednią 
ucztą artystyczną, zarówno z powodu inte­
resującego programu jak i przez współ­
udział w nim znakomitego skrzypka Wacła­
wa Niemczyka z Warszawy. Zapełniona pu­
blicznością sala koncertowa „Uranii" i nie­
milknąca burza oklasków, były najlepszym 
wyrazem uznania dla kierownictwa Filhar­
monii, za staranność w doborze programu 
koncertu i dla artystów-wykonawców pro­
gi amu za mistrzowskie jego odegranie.

W programie znalazły się utwory: St. Mo­
niuszki, uwertura -"Bajka", Ryszarda Straussa 
poemat symfoniczny „Sowizdrzał" i koncert 
skrzypcowy J. Brahms'a. Zdolność odtwórczą 
wszelkich rodzajów muzyki symfonicznej, 
jaka cechuje zespół orkiestrowy Filharmonii, 
mieliśmy już niejednokrotnie sposobność 
podkreślić z uznaniem a dziś dodać jedynie 
możemy, że na tym właśnie koncercie wa­
lory orkiestry zajaśniały w całej pełni, zwła­
szcza o ile chodzi o uwydatnienie rytmiki 
i dynamiki zespołowej. Niewątpliwie poczy­
tać to należy w znacznej mierze jako zasługę 
dyrygenta Erba, który starannie przygotował 
wykonać się mający program. Niemilknące 
oklaski słuchaczy pod adresem dyrygenta 
i orkiestry były objawem szczerej wdzięcz­
ności za ich rzetelny trud artystyczny. Zazna­
czyć musimy, że uwerturę pt. „Bajka" St. Mo. 
niuszki wykonano po raz pierwszy od czasu 
istnienia Filharmonii.

Koncert skrzypcowy J. Brahms'a w inter­
pretacji Wacława Niemczyka jako wyko­
nawcy ujaWnił nam tyle niesłyszanych dotąd 
szczegółów, których uwydatnienie możliwe 
jest tylko dzięki tak wybitnej technice gry 
i muzykalności jaką rozporządza ten znako­
mity artysta. Znany on jest publiczności pol­
skiej ze swych licznych występów w kraju 
i zagranicą w okresie przedwojennym. Jako 
uczeń słynnego skrzypka Jaques Thibaud 
i laureat międzynarodowych konkursów 
skrzypcowych w Paryżu i Wiedniu (I miejsce 
w konkursie) po dziesięcioletnim pobycie 
w Paryżu wrócił w roku 1938 do rodzinnej 
Warszawy, gdzie odtąd stale przebywa.

Grę artysty znamionuje żywiołowy tempe­
rament przy czarująco pięknej kantylenie 
i wprost bajeczna łatwość w pokonywaniu 
najtrudniejszych problemów techniki skrzyp­
cowej. Oceniło te zalety audytorium kon­
certu, zniewalając artystę do kilku nadpro­
gramowych utworów.

J. S.

Wacław Niemczyk jako solista II. koncertu sym­
fonicznego Filharmonii krakowskiej z dyrygen­

tem Rudolfem Erbem.

H. Górzyńska i K. Ostrowski w jednej ze scen 
baletowych.

Fot. Z. Bakula

„KRÓL WŁÓCZĘGÓW" W JARZE — 
„ZWYCIĘŻYŁEM KRYZYS" W KOMEDII — 
„PIOSENKA WĘDRUJE" W HULAJNODZE— 
„NO TO CYK!" W DOBRYM WIECZORZE — 

AKTUALIA
Teatr „Jar” wystawił bogatą kostiumowo 

i piękną dekoracyjnie komedię muzyczną 
z czasów Ludwika XI „Król włóczęgów". 
Akcja tej komedii osnuta jest na fragmencie 
życia bohaterskiego poety i zawadiaki Fran­
ciszka Villon, którego zagrał jeden z naj­
zdolniejszych naszych aktorów młodego po­
kolenia, Andrzej Szalawski. Romantyczną 
Katarzyną de Vauxcelles była B. Kostrzew- 
ska, Ludwikiem XI K. Pawłowski, pełne ko­
mizmu postacie Ołiviera i Tabarina zagrali 
W. Jankowski i J. Orwid. W pozostałych ro­
lach ujrzeliśmy: T. Pasławską, K. Plucińską, 
H. Tereukoczy, B. Artemską, S. Daniłłowicza, 
E. Barykę, W. Glińskiego, T. Zelskiego, G. Ra. 
kowskiego i Chór Bogdana. Taniec cyganów 
hiszpańskich i balet karnawałowy na moty­
wach tarantelli wykonuje balet E. Papliń- 
skiego w składzie zdolnych tancerzy: Kle- 
szczówna, Kołpikówna, Marynowska, Bor­
kowski, Papliński i Woliński.

Sztuka nie ma żadnych niedociągnięć 
i braków. Reżyser Daniłłowicz opracował ją 
w najdrobniejszych szczegółach. Nawet tłum 
statystów żyje na scenie i jest odpowiednio 
ubrany i ucharakteryzowany. Brawo! War­
szawa powinna więcej takich sztuk zobaczyć..

„Król włóczęgów" wyszedł spod pióra T. 
Szeluto. Muzyka: Frimmla i Sygietyńskiego,

Miody tancerz Witold Borkowski zbiera zasłu­
żone oklaski w teatrze „Jar" w Warszawie.

Fol. Braun

kier, muzyczne St. Nawrota, art.-literackie 
Z. Ipohorskiego a wspaniale dekoracje są 
dziełem J. Galewskiego.

Tak jak Nikodem Dyzma z powieści Do- 
łęgi-Mostowicza dzięki swojemu sprytowi 
potrafił dojść do bardzo wysokich stanowisk, 
tak bohater sztuki Vulpiusa „Zwyciężyłem 
kiyzys" tupetem osiąga podobne wyniki. 
Bezrobotny inteligent postanawia pracować. 
Zna biurokratyczną i zawiłą strukturę banku 
zajmuje więc jakieś wolne biurko i bez ni­
czyjej protekcji staje się jednym z kółek 
wielkiej maszyny bankowej.

Sztuka jest ciekawa, zręcznie napisana 
i dostatecznie przekonywująca. Gra aktorów 
bez zarzutu. Adolf Dymsza w roli szczęścia­
rza, któremu udało się zwyciężyć kryzys jak 
zwykle był powodem hucznych braw. Z. 
Chmielewski i Wł. Łapiński jako bezduszni 
dyrektorzy banku stworzyli b. dobre typy. 
H. Grossówna — nieodpowiednio obsadzo­
na — niewiele pomogła jej uroda i wdzięk. 
Pozostali, a więc: Łuszczewski, Kieszczyński 
i Jaworski zagrali tak jak należało.

W ostatnich dniach przybył Warszawie 
jeszcze jeden teatr. Tym razem jest to teatr 
marionetek „Hulajnoga", który mieści się na 
pięterku kawiarni „Swann".

Inauguracyjny program zatytułowany „Pio­
senka wędruje" zmontowano barwnie i cie­
kawie. Przedstawienie ma charakter groteski 
muzycznej w pięciu obrazach. Akcja wido­
wiska toczy się na Węgrzech, w Turcji, 
Hiszpanii, dżungli afrykańskiej i w Warsza­
wie. Poeta, który zwiedza te kraje po róż­
nych przygodach przyjeżdża do Warszawy, 
gdzie postanawia założyć teatr marionetek.

Do najlepszych pod względem tekstowym 
numerów należy obraz murzyński („Tam — 
tam, tam — tam" — Z. Gozdawy) i warszaw­
ski („Tramwajem do „Swanna" — J. Pora- 
skiej). Obrazy te perlą się aktualnym hu­
morem i wywołują na sali huragany śmie­
chu. Melodyjną łatwo wpadającą w ucho 
muzykę napisała młoda utalentowana kom- 
pozytorka Irena Aleksandrów. Niektóre z jej 
melodii staną się zapewne przebojami se-

Jeśli chodzi o lalki (*/e  metrowej wysoko­
ści) to „zagrały" bez zarzutu. Aktorzy wypo­
życzyli im swego głosu a tzw. poruszacze 
dali ruchy rąk i nóg. Z mówiących i śpiewa­
jących aktorów wymienić należy: J. Poraską, 
H. Stępowską, A. Kamińską (debiut, miły 
dziewczęcy głosik), Wł. Fabisiaka i popular­
nego barytona J. Komorowskiego.

Reżyserami tej miłej groteski są: Wł. Fa- 
bisiak i J. W. Helbich. Kier. art.-lit: J. W. 
Helbich i J. St. Czarnecki. Dekoracje i trafne 
główki marionetek K. A. Mieszkowska i J. B.

Kierownictwo nowootwartego na Ochocie 
teatrzyku „Dobry Wieczór" objął doświad­
czony w tej dziedzinie J. Wolian. Zespół tea­
tru składa się z młodych sił rewiowych: J. Je­
zierska (wodewilistka), E. Czajkowski (pio­
senkarz), J. Podhorski (recytator), L. Leńska 
(śpiew i gra na harmonii), A. Muszalska oraz 
Z. Hamerski (akompaniament). Stronę cho­
reograficzną reprezentuje doskonały duet 
Lewandowskich.

Duży sukces artystyczny odniósł ostatnio 
w teatrzyku „Stary Miraż" znany tancerz
K. Ostrowski. Ten kulturalny i pełen inwen­
cji baletmitrz nie ma możności pokazać 
wszystkich swoich możliwości tanecznych na 
scence peryferyjnego teatrzyku. Ostrowski 
potrzebuje dużej sceny i prawdziwego teatru. 
Pamiętamy go przecież z okresu dawnego 
„Hollywod", „Scali", „Maski" i „Nowo­
ści", gdzie to pokazał lwi pazur swego ta­
lentu. Obecnie dzieje się Ostrowskiemu 
krzywda. Podczas, gdy beztalencia kierują 
baletami dużych scen, Ostrowski musi pra­
cować w peryferyjnym teatrzyku. Czas naj­
wyższy dla dobra sztuki, aby taki talent zna­
lazł się w prawdziwym teatrze.

Zygmunt Bakula



KĄCIK KARYKATURZYSTY

ZASKOCZONA PYTANIEM
Wnuczka: -—- Powiedz, babciu, co sif stało z miodem, z twoich mio­

dowych miesiący?
Babcia (zakłopotana): — No, no... no... wypił dziadzio i... i... i... 

zrobił się stary piernik... Ry«. Jan Buczkowski — Kraków

SZACHY
KĄCIK SZACHOWY Nr. 30 

Studium Nr. 20
K. A. L. Kubbel (Nr. 143 zbioru).

Czarne: Ka6, Hf4, piony: b5, e6, f7, g3, h4 (7) 
Biaie: Kg2, Ga8 i gl, piony: a7, b2, f2, g5 (7) 

Białe zaczynają i wygrywają.
Partia Nr. 29.

Białe: Lokvenc Czarne: Schmidt
grana w 3 turnieju GG. w r. 1942.

Gambit hetmana.
1. Sgl—f3 Sg8—f6
2. c2—c4 c7—c6
3. d2—d4 d7—d5
4. Sbl—c3 d5Xc4
5. a2—a4 Gc8—f5
6. e2—e3 e7—e6
7. GflXc4 Gf8—b4
8. 0—0 0—0
9. Hdl—e2 Sf6—e4

10. Sc3Xe4') Gf5Xe4
11. Sf3—e5 Sb8—d7
12. f2—f3 Ge4—d5
13. e3—e4?!) Sd7Xe5!’(
14. e4Xd54) c6Xd5!5)
15. d4Xe5’j d5Xc4
16. He2Xc4 Hd8—a5’)
17. Gcl—f48) Wf8—g8»)
18. Hc4—b3 Wd8—d4
19. Gf4—e3\ Wd4—d5
20. f2—f4 Wa8—d8
21. Wfl—dl h7—h5*°)
22. WdlXd5 Wd8Xd5
23. Wal-dl”) Gb4-c5!!12)
24. Kgl-f2”) Wd5-d2+* ‘)

25. WdlXd2‘s) Ha5Xd2+
26. Kf2—f3 Gc5Xe3
27. Hb3Xe3 Hd2—dl +
28. Kf3—g3 HdlXa4*»)
29. He3—d3 Ha4—b4
30. b2—b3 a7—a5
31. Kg3—f3 b7—b5
32. g2—-g4 a 5—a4!
33. b3Xa4 b5Xa4
34. Hd3—d8+ Hb4—f3
35. Hd8—a5 Hf8—a3 +
36. Kf3—g2 Ha3—b2+
37. Kg2—g3 Hb2—b3+
38. Kg3—f2 Hb3—c2 +
39. Kf2—e3 Hc2—cl +
40. Ke3—f3 Hel—fl +
41. Kf3—e3 Hfl—h3+
42. Ke3—d4 Hh3Xg4
43. Kd4—e3 Hg4—h3 +
44. Ke3—e4 a4—a3
45. Ha5—a4 Hh3—g2+
46. Ke4—e3 a3—a2
47. Ha4—e8 + Kg8—h7
48. He8Xf7 Hg2—h3 + ! 
Białe poddały się.

UWAGI:
1) Lepszym było poświęcenie plona: 10. G—d3.
2) 13. SXd7, po czym 14. e4 wyrównałoby grę.
3) Proste i silne posunięcie. Czarne figury wchodzą łat­

wiej w grę.4) 14. GXd5? S—g6! pion d4 byłby straconym, a 15. H—c4?? 
traciło figurę po G—e7! 14. dXe5? prowadziłoby do bardzo 
niekorzystnej końcówki: G—c5! 15. K—hl GXc4 16. HXc4 
H—d4! 17. HXd4 GXd4 itd.

5) Tego ruchu nie uwzględniły białe w swym obliczeniu.
6) Także po 15. Gxd5 Hxd5 miałyby białe małe osłabienie 

pionów w centrum, inne ruchy kosztowałyby piona.
7) Czarne stoją trochę lepiej, mają „dobrego" gońca i W 

wchodzi z tempem do gry.
8) Białe wzbraniają się przed graniem f4, podczas gdy G 

stoi tu bardzo źle. Zresztą 17. f4 Wf—d8 18. G—e3 W—d5 19. 
H—b3 prowadziłoby do tej samej pozycji.

9) Grozi 18 . . : W—d4 19. H—cl G—d2 20. GXd2 Wxd2 roz­
strzygającym zyskiem terenu.

10) Blałopolowo ze względu na gońca!
11) Właśnie po tym ruchu pada w piękny sposób taktyczne 

rozstrzygnięcie. Lecz i tak nie było już zadowalającego kon­
tynuowania. Np. 23. W—cl G—d2! Stosunkowo najlepszym 
było: 23. W—fl.

12) Pięknie kombinowano! Czarne zdobywają co najmniej 
piona. Przede wszystkim grozi białym utrata figury po wy­
mianie na dl lub e3.

13) Nie ma obrony wystarczającej. A. 24. Wxd5’’ H—el 
mat. B. 24. G—12?? H—b6!! zdobywa figurę. C. 24. GXc5 
HXc5 ze zyskiem piona, zarówno po 25. K—fl WXdl+2S. 
HXdl H—c4+ jak i po 25. K—hl H—c4! itd. D. 24. W—fl 
GXe3+ 25. HXe3 HXa4 z zyskiem piona. E. 24. W—al H—d2
25. GXc5 Wxc5 z decydującym wtargnięciem figur czarnych, 
więc w razie 28. HXb7 nastąpi H—e3+, podczas gdy po 26. 
W—fl H—d4+ 27. K—hl HX«!

14) Właściwy dowcip poprzedniego ruchu.
15) Białe nie mają wyboru: 25. K—a GXe3 26. KXe3 WXg2
16) Ta końcówka jest wygrana dla czarnych. Schmidt gra 

do końca po mistrzowsku.

— Ile ma pani lat, panno Wandziu?
— Dziewiętnaście.
— Ależ, panno Wandziu, to już pani 

dwoma laty, gdy ją poznałem.
mi mówiła przed

— Tak, ja nie należę do tych dziewcząt, które dziś tak, 
a jutro tak, mówią.

Ona: — W tym parku poznaliśmy się przed dwudziestu 
laty. A teraz towarzystwo parcelacyjne zakupiło to piękne 
miejsce i będzie tu budować domy czynszowe.

On: — Hm, dwadzieścia lat za późno.

— Wiesz co, żonusiu, musimy kupić sobie barometr, aby 
wiedzieć- czy będzie deszcz, czy pogoda.

— A po co? Na cóż pan Bóg stworzył reumatyzm?

— Panie Makowski, zaniedbujesz się pan! Więcej sen­
sacji, koniecznie więcej sensacji!

— Cóż pan redaktor żąda, żebym za te marne kilka gro­
szy od wiersza zrobił trzęsienie ziemi?!

— Mamusiu, czy mogę się bawić z Andzią w mamę 
i tatusia?

— Dobrze, możecie, tylko żebyście czego nie stłukli!

— Co to znaczy Kasiu? Cały dzień jeśteś nieuczesana, 
brudna, nieubrana, a tylko byś plotkowała i nic więcej! 
Czy ci się zdaje, że jesteś panią domu?

— Gdzie pana boli? — pyta lekarz pacjenta.
— Och, tu na szczycie głowy, panie doktorze!
— Tak, tak- to będą nerwy — mówi lekarz.
— A ja myślałem- że cegła, która przed chwilą spadła 

mi na głowę!

— Jeżeli pożyczę, Jasiu, twemu ojcu 200 złotych pod 
warunkiem, że będzie mi spłacał po 20 złotych miesięcz­
nie, to ile mi będzie jeszcze winien po sześciu miesiącach?

■— Dwieście złotych, panie profesorze.
— Ależ, nic podobnego, Jasiu! Pomyśl dobrze . . .
— Na pewno, panie profesorze! Bo ja znam mojego ojca.

— Panie, pan się bezczelnie wpatrywał w moją żonę!
— Ani mi się śniło! Gwiżdżę na pańską żonę!
— To jeszcze większa bezczelność! Pan się będzie ze 

mną strzelać!
— A czy pan ma pozwolenie na broń i kartę myśliwską?
— A na co mi karta myśliwska?
— Bo moje nazwisko: Zając . . .

— Czy wiesz, Janku, już zaczynają o nas plotkować! 
Musimy się pobrać, choćbyśmy mieli żyć o Chlebie i wo-

— Ależ naturalnie, Zosiu! Ty pomyśl o chlebie. a ja wy­
staram się o wodę.

— A paniusi syn niby co skończył?
— A. no, medycynę.
— No i czym teraz jest?
— A, no, ocznym okulistą, kochana pani.

— Jak to? Chcesz się kąpać po obiedzie? Osłabniesz 
i pójdziesz na dno!

— O, nie — jadłem dzisiaj tylko ryby!

Człowieka poznaje się po jego otoczeniu, po cygarach, 
jakie pali. A jeszcze lepiej po cygarach, jakimi częstuje.

— Dziwne, że na wyścigach stale przegrywasz, a w kar­
ty zawsze wygrywasz?

—No ... bo koni nie mogę tasować.

— Czy chodzisz na seanse spirytystyczne?
— O, nie głupim! Nie ma już nawet duchów porządnych. 

Ostatnio u moich znajomych duch Aleksandra Wielkiego 
skradł mi portfel z pieniędzmi z kieszeni.

Pewien adwokat wygrał trudny proces:
. — Mecenasie! — zawołał uradowany klient — nie wiem 
doprawdy, jak panu wyrazić moją wdzięczność!

— Od czasu- kiedy Fenicjanie wynaleźli pieniądze, 
kwestia ta już nie istnieje — odpowiedział przebiegły 
adwokat.

— Przepraszam, czy tu mieści się klinika dla psów?
— Nie! Tu mieszka nauczycielka śpiewu.
— Ach- przepraszam! Omyliłem się kierując się słu­

chem.

— Cóż tam było w szkole, Jasiu! Czyś powiedział, żeś 
nie był w szkole dlatego, ponieważ było u nas bicie 
wieprzka?

— Mówiłem, mamusiu, ale pan nauczyciel powiedział, 
że dopóki nie przyniosę dowodu, to mi godzin nie 
uwzględni.

— Spojrzyj Piotrusiu, jak tatusiowi smakuje twoje lekarstwo.

— Wiesz co żonusiu, wczoraj przyjęta nasza nowa ku­
charka jest bardzo cicha, nie słychać jej wcale w kuchni.

— No. tak, bo dzisiaj odeszła!
•

Profesor egzaminuje studenta medycyny.
— Niech pan sobie wyobrazi, że ktoś odmroził sobie 

nogi. Znajdujesz się pan z nim w szczerym polu, wśród 
śniegów. Jak pan wtedy postąpi?

— Będę mocno nacierał nogi śniegiem.
— Bardzo dobrze. Ale niech pan sobie wyobrazi, że to 

było latem i nigdzie nie ma ani odrobiny śniegu? . . .

Gospodarz: — To mieszkanie kosztuje miesięcznie tyl­
ko 80 złotych, ale nie ma ani centralnego ogrzewania, 
ani ciepłej wody, ani elektrycznego światła, ani . . .

Poszukujący mieszkania: — To się doskonale składa, 
gdyż ja też nie mam 80-ciu złotych.

Pan Szymon Mleczarz zatacza się na ulicy. W pewnej 
chwili wpada na stójkowego:

— Przepraszam — nie — nie — mógłby mi pan powie­
dzieć, która godzina?

— Szósta.
— Rano czy wieczór?

Pano Szymon wzdycha: — Ale wczoraj to czy dziś?
PO ŚLUBIE



Na prawo u góry:

MOFESOł 
KORYGUJE 
Niejednokrotni* 
przy udzielaniu 
wskazówek pro­
fesor sam chwyta 
za dłuto i prze­
prowadza nie­
zbędne poprawki

MOOELU 
Sam mistrz mo­
deluj* grupę ci*-, 
trzewi. Modal ten 
będzie później 
służył jako wzór 
dla rzeźby 

w drzcwi*.


